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O jakt11 slodkq byla noc, 
O jakte silny·chwili czar, 
t11 musi zebrać calą moc, 
Aby przytlumić w sercu tar. 

P1ze!>. poCLl. oµlal. r yczałtf'rn 

O JAKŻE SŁODKĄ BYŁA NOC. 

Z jakąż roskoszą zrzuca szatki, 
By slodkich wspomnień zbudzić r6i 
l nucić: - To są życia kwiatki 
O. slodki grzechu, grzechu m6jl 

I wówczas w swojej wyobratni 
Widzi ten hote/„.jego twarz„. 
l slyszy szept, co zmysly drażni„ 
Szept. co odbiera cnocie straż. 

Cena 40 · gr, 

l czuje dobrze. że gdy moc 
Pragnienia pchnie ją - zloży dar„ . 
O. jakże slodką bfdzle noc, 
O. jaki silny chwili czar, 
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l\rótki d.,a' l 

- Wi~c pan chciałby naprawd~ 
zostać mym amantem? -
- Takli Ale po wszystkiem 
rzuc~ panią kantem!! 

Jeśli otwierasz - lo zam~ lrnj 
bracie 

Pani Urszula, wdowa po rejencie 
zawsze w sobotę urządza przyj11cic. 

Młodzieży było dosyć liczno koło 
do późnej nocy tai1czono wesoło. 
Starsi panowie, znowu w i1rn oj sali 
z paniami w wista i taroka grali. 
.A panna młoda domu - miluchna Aurora 
darmo robiła oko do doktora .. 
On młody, ładny, - nie był też 

od tego 
by jej nie szepnął w uszko coś miłego„ 
A nawet często i tak się zdarzyło 
ścisn ął ją sil n i<>j, niż koniecznem było.„ 

llyć może, że miał uczciwo zamiary 
bo posag panny, liczył na dolary„. 

Raz cllCiał przypadek - być możo z 
gorąca, 

że panna Aurora, jak osika drżąca 
na twarzy nagle, jak kreda zbielała 
padła w ramiona doktora omd lała . 

By i;iQ obeszło na sali, bez krzyku 
zimiósł ją pn1dko do jej pokoiku. 
I tam ratował AurorQ w potrzobio 
tak długo , pól< i nie przyszła do siehie .. 

Gdy siQ z pow1·otem zjawili na sali 
panna„przcd gośćmi , doktora tak cl1wali: 
że wnet uleczył jej nerwy niezdrowe. 
a tylko środki stosował domowe„. 

Gdzieś w kącie sędzia - sta ry wyga -
siedLia ł 

i do doktora, to słysz<w. - po\\ icdzi11ł : 
„Domowym środkiem lecz4c ponicneczkQ 
zapomniał pan 7.amknać domową 11pte-

Z b i r. 
Każdy zakochany 

mE:żczyzna jest zbirem.„ 
- ·~?? 

- Gdyż myśli o tern 
tego, żeby ją przebić. 

czkQ". 
0f'loges 

w kobiecie 

dążv do 
(lg) 
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.Jak to .• niezłomna•• królewna 
uległa ... 

Z repertu aru Wł. Lina. 

Na wysoie odlPg/"f od brzegów 
Przecudna królPwna rządzi/a, 
Marzl'niem jej bvć - niezwalczoną, 
Wiec w celu tym / lotę ćwiczy/a. 
Z ostola więc jej kopitnnem -
l soma ćwiczy/a swą flotę „ · 

Od runa bez 'odpoczynku -
Z majtkami ma ciąglą robotę 

A miody królewicz nieznany, 
Po cicbu uczyni/ to samo, 
Wciąż wolo/ królPwnie - poczekaj 
Zwyciężę cie ambitna damo. 
Powolt.11 pod maszty poddanycb, 
l sam stanqt na icb czele, 
Silq tq wszystkicb pokona 
Najsroższe nieprzyjaciele. 

Aż wrl'szcie dzięń nasta/ bojowy, 
Stanęli naprzeciw twarzami ' 
Po jednej z ma;tkami królewi~z . 
Po drugiej - królewna z ma1tkam1. 
I wszcząl się bój wielki okropny, 
Królewicz wygranej byl pewny 
Bo silq swq pooloc!J wywolal, 
Pomiędzy majtkami królewny. 

Ta widząc, że walka prugrana, 
Że

1 

żadnej już niema nadz1eji, 
Z majtkami się więc pożegna la, , ' 
A sama ukrvla się w kniei 
lecz do pa.dl ją piękny królewicz, :·1~ . 
Królewna go blaga ze Izami .- ~J 
Oddaię się tobie w niewolę - 1 

Rządź mną i mojemi majtkami. 
Józ,Tem. 

Philoso1>hia erotica. 
Kobiety dzisiejsze/I Patrząc na wasze 

negliże - na wasze stroje - powtarzam 
slowa Rolonda .O wolności, ileż zbrodni 
popelniono w twojem imieniu. • Ach.„ by/ 
czas, kiedy ksztolt nóżki kobiecej, obciqgn(lty 
czarnym jedwabiem, częściej ukrywający 

się w fali falban, niż ukazujqc_v się, - wy­
starcza/, aby kazać bić przyśpieszonym tę, 

tnem sercu męźcyzny. A dziś?„ Ach, kobiety 
zapomnialyście co za silę ma mala tajemni, 
ca bielizny. Naga prowda może być nieobo­
wiqzującq. Więcflj wartia jiast klamstwa 
piękniia oslonięul 

Gwarancja. 
ONA: Cena złotych pięćdziesiąt 

była umówiona a teraz, kied~ wia: 
dama sprawa zalatwiona, dajesz m1 
pan trzydzieści. I z jakiej to . racj.i? 

ON: Dodam r~sztę , gdy się nie 
okaże potrzeba kuracji. (lg) 

CICHA ZŁUDA 
Odym się obudzi/ dziś rano 
po nocy, pelnei cborycb śnień . 
sloneczko w oknie się zaśmialo 
i w mycb oczacb pieśń zagra/o 
cudną, rieplą i różaną 
co z nieb wypita smutku cień„. 

Wtuli/em w rzęsy me oczy 
co za baśniany, slodki czar.„ 
w grające tęcze bogate 
plyną anioly skrzydlate 
w drżqcej, purpurnej roztoczy 
skąd buc/Ja bymnem szczęścia żar .. 

leżąc w majace bezsennej 
kqpafem w świetle tem mem skroń .. 
Spokojną by/a moja dusza 
jak w poludnie, w czas wiosenny 
jeziorna z snami wiatrów toń„. 

l cbwilę mialem cicl;q zludę 
pijąc ową sloneczną jaśń .. 
źe wiosna kwitnie już na świecie 
że siankiem śmieje się już kwiecie 
że gra blękitów zlota baśń .. 

Na cbwilę, tylko na cbwilę 
zajaśnitJ/ sionka zloty śmieci; .. 
musiala zgasić go cl;mura 
ho czerń zalegta ponura -
.„A teraz w szare poludnie 
o sz~ by dzwonią deszczem Izy 
jesień na świecie blatna, ciemna 
i cbore trumienne sny ... 

Roman Hernicz. 

Z .\esiennych impres.\i . 
.. Po polach i ugorach, po mogilach i 

cmentarzach, po ścierniskch i bezdrożach, 
idq, plyną, w dloni dlo1i, ono .sto.va siostry 
osmątnice, życia smutek, życia ból: gorzka 
zodama - tęsknota i żal„ . 

ldq„ a wichry ulową sieką i martwe 
miotajQ (iście, a wyją i jęczą - a zawodzą 
i tkają„. na zapomnienie, - na zgon„. 
Odzież czary w wiosennych kruz, nie wy­
chylona do dna? ... 

Odzie wieńce kwiatów i tęcz, poczęte 
dopiero wić„. . . 

Odzie ona piosenka weso fa, co m1ala 
jeszcze brzmieć'l'I 

.. Wicher jesienny po swiecie dmie„. z 
dl'z.w żólty sypie się lilr„. 
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ZDOlNY AJENT, -- PROROK. 
Ajent od bielizny, widząc zako­

cbanq parkę w oknie botelu powiada: 
- Moje państwo„: a może tak 

kupicie pie I uszki'? Mam bardzo ta­
niq i dobrq bieliznę dla dzieci. 

Protestujemy przeciw 
ko modzie! · 
Długie suknie - brzydka moda 
toć widoków pięknych szkoda„ 
Gust jest zdawn.a u płci brzydkiej 
że uwielbia zgrabne łydki 
gdy je skrywa długa szata 

· to dla .oczu wielka strata, .. 

Wiąc rozbrzmiewa świat protestem 
i ja też przeciwny jestem 
aby w pewien jasny ranek 
nie zobaczył człek kolanek 
by wzrok biegły i gorący 

nie miał błądzić gdzie nfochcący .. 
zobaczywszy czasem troszki 
tam - gdzie kończą się pończoszki„ 
i jak śnieżny rój goJąbek 
·czasem błyśnie ciałka rąbek •. 
.albo też coś więcej j~szcze 

co w nas budzi lu be dreszcze -
słowem - cały świat ofuknie 
brzydką modą - ·długie suknie ••. 

Bgo. 

Wyjaśnił. 

Czy pańską narzeczoną bolą 
z~by? 

-- Nie· ona zawsze tak.,wygląda. 

I zatyka do~w:L:n; ~rutynowa-I 
ny fachowiec. Oferty składać pod 

„F\ n t e k B u h a j" do Rze- .I 
źni miejskiej . ........._._ ____ ........, __________ ........,.......,.._..__. 

Drobne ogłoszenie„ 
„Dla urzędników państwowych, 

polecam podręcznik' p. t." Jak wy· 
żyć miesięcznie za 100 złotych . z 
żoną, teściową i sześciorgiem dzie­
ci?. 

S t a r a p r a w d a. 
Jest to przykład stary 
i wypróbowany„ 
w sukniach i miłości 
kobiety chcą zmiany .. 

Gdy się kobfota starzeje~·· 
Gdy się kobieta starzeje 
starości to Jest wynikiem„ 
że odtąd gryzie dziąsłami 
a kąsa stale - językiem!. 

(hcz) 

Do artysty malarza. 
Ciśnie ci banknot burżuj 
swą łapą mięsistą .. 
tobie, któremu w n~dzy 
dawno twarz pobladła .. 
i ozdobi twem dziełem 
szczęśliwy artysto -
ordynarną sypialnią 
małżeńskiego stadłall 

Takie zdziwienie wywala! gość, który do 
botelu uPod wolnq mi/ością'' preyszed! na 
noc. 

J 

L .. 

. Fl{N W ROll WYCHOWAWCY. 
Jakby wygląda/a ulica, w fil· 

mia Cbdplina. 

~ pr~e~iet kryzys]est 
pożyteczny ... 
Czasy ciężkie, każdy przyzna ... 
g~zie ~ią spojr~ysz. -- tam golizna 
c~y. kobieta, czy mężczyzna 
każdy szczerą prawdę wyzna 
czy to bankier, czy to lekarz 
kupiec, klijent, c~y aptekarz.„ 
wszyscy dzisiaj ·goli chodzą 
t~d· k;ryzysem:· si(} rozwodzą .. 
r.n·iłją. przy.tero smutno minki 
ehociaż gołe i.„ dziewczynki 
każdy spluwa z obrzydzeniem 
.Q.ft · ·~:· i)Ó krucho jest. z .. płaceniem.„ 

Oho~"lub,imy nagie ciałka 
cży tp .„Lilka'' .czy to „Małka" ·­
daJtł1f nam swych· pieszczot krocie 
chcą· zapłaty ... ale w złocie. 
Dasz pierścionek:. albo ·broszkQ 
możesz śiQ nprzytulić" troszką„. 

że nie· mamy na te rzeczy 
(nikt mi· chyba nie zaprzeczy) 
więc spl,unąwszy poraz drugi 
śpieszysż w dom - unikniesz „rugi1

' 

żonka na tero oczywista 
~}~~ej jak dawniej „skorzrsta". 
Wiąc··już tutaj dowiedzion'e: 
kryzys ma dodatnią stronę -
b9 .. l,llt\ź ~pieszy. ~o·. ~o.nusi~ 
nie smakuje - ale.. mui::;iH 
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Kl 
KOMENTARZE ~EDAGUJE 

Im ROIYIAN HEONICZ -
W moich dzisiejszych Wycinankach 

_._·nie będzie prawie żadhycb komen­
tarzy. Te wycinki, dzisiejsze· same 
prawie mówią za siebie.' 

W numerze 317 „Il. Kurjera Co­
dziennego", znajdują następujące dwa 
ogłoszenia pod „Wolne, posady". 

CZY chcesz poznać rysunki technicz­
ne'? Czy chcesz się wybić w technice? 
Czy chcesz polepszyć sobie byt'/ Kur„ 
sy kreśleń technicznych Inżyniera Ga. 
jewskiego, Warszawa. Zarzcrd. Krzyc.­
kiego 5-7. Kurs trwa rok jeden. O­
plata za kurs 185 zl., platne miesi~cz 
nie. Dyplomy kreślarzy technicznych 
w-g. wzoru Ministerstwa. Programy 
wysylamy. bezplatnie, Zalączyć zna­
czek pocztowy 35 gr. 

Czerwone prawo jazdy. specjalny kurs 
Tuszyński, Kursy Samochodowe Moto„ 
cyklowe -Warszawa, Mazowiecka 11, 
Praga „ Szeroka J8. 

A zatem, szukasz posady bracie'?. 
Gniecie ciQ bezro bocie1 Za 185 zło­
tych~ poznasz rysunki techniczne u foż. 
Gajewskiego, lub przejdziesz specjalny 
kurs „czerwonego prawa jazdy" u p. 
'l1uszyńskiego. I czego ci więcej po­
trzeb~?„ 

_,_ 

W numerze 317 ·"Il. Kur. Codz." 
·znajdujemy doniosłe ogłoszenie, jak 
przetl;wać kryzys dzisiejszy. 

W obawie, że kochani moi czytel­
njcy, teg-o zbawczego na te ciężkie cza 
sy.. j epokowego ogłcis'zenia nie czytali, 
powtarzam te wz~iośłe rady: 

Prietrwasz kryzys,, zastępując wszel­
kie napoje dobrą herbatą ze świeżych 
zbiorów. Wysylamy na każdtZ żąda­
nie pól kg. . aromatycznej · mfoszanki 
z kwiecistym ·charakterem Darjeelingu 
odpowiadającej · najwybredniejszym 
wymogom każd~go smakosza, po ce­
nie hurtownej zl. 11.-, me liczqc kosz 
tów opakowania i porta. (Cena sk/e 
po wa zl. 16.„) Do katdej prżesylkl do 
lqczamy bezpłatnie efektowną puszkę 
do herbaty, oraz pr6bk'l wybornej ka„ 
wy i kakao. Qom• importowy .Mika­
do" w Warszawie, Przechodnia 10. 

Same zatem dobre rady - pij 
herbatę więc Mikady - po cudownej 
tej herbacie - prżetrwasz kryzys mił.y 
bracie· - mają litość z nami nieba -
czegóż więcej nam potrzeba ... 

Roman Hernlcz. 

Z polityki •. 
--- Nareszcie rozbrojenie, znalazło 

zrozumienie. 
_..; '?? 
- Japonja już zaczęła rozbrajać 

wojska chińskie. (januz) 

,, WOLNE Źf\RTY~' 

Nagrobek pana radcy. 
TulefY:~P8i;'"7a.dC:a ···~-·:· ::-„.-:;·---· ··· · 
co miałJ.sprytną główke: 
umarł kiedy w Polsce 
raz znieśli łapówkę. 

Emeryci biedni 
na nędzę skazani „ 

w krótkim czasie znowu 
będą o brzezani,„ 
Już urzędnik musi 
być stworzeniem takiem„ 
- co dostaje zawsze 
tylko„. figę z makiem!! 

Przysłowie powiada 
nam w dnia każdej porze 
"sam sobie pomagaj" 
Bóg ci dopomoże... · 
Wjęc też w całym kraju 
pod przysłowia brzmieniem 
bandyci. rabują 
banki - z powodzeniem ... 

Parlament hiszpański 
zoów się gniewa dqsa 
na kryminał skazał 
ex-króla Alfonsa .. , 
To co powiem niżej 
eboć niemiłe w tonie 
„bezpieczniej psy fapać 
nH: siedzieć na tronie". 

Zrozumiałe. 

Jakto w czasach dzisiejszej 
ogólnej redukcji, dostała panna Han 
ka tak dobrą posadę. No, to chyba 
musi mieć plecy .. 

- O tak - i to nawet bardzo 
ładne. 

• „ -~---- ... -· W każdym kiosku nabyć można: 
„Szcz~ście". 

„ .•. ~---· --··~· 

Nr. 49 

11'..: „Dzieci i .ryby głosu nie mają".· 
Jakie to nieszczęście, że tego nie moż 
na powiedzieć o naszych posłach. 

Nie dziw, że interesy w Polsce są 
tak opłakane. Bogaci ludzie nie mogą 
dziś nie kupować - a biedacy nie 
mają za co. 

Dawniej przychodził codziennie do 
domu listonosz. Dziś zajął jego miejs­
ce komornik sądowy. 

Kto z was moi panstwo widział 
dziś w Polsce stuprocentową dziewicę, 
po ukończeniu lat 14-tu i kto widział 
w Polsce weksel bez protestu1 

Między psem a posłem opozycyj­
nym, jest ta różnica, że pies szczeka 
zawsze na obcych, a poseł na swoich. 

Jabym wszystkim naszym rodzin­
nym bol~zewikom dał pósadę urzędni­
ka państwowego XIII kategorji, a 
wszyHcy „kipneliby" z głodu wkrótce 
było by u nas wszystko w porządku. 

Wiecie, jaka jest różnica między 
Francuzką a Polką'? Francuska jest 
kucharką w kuchni, panią w salonie a 
kokotq w łóżku. Natomiast Polka jest 
najczęściej panią w kuchni - kokotą 
w salonie - a co najgorsze: kucharką 
w łóżku. 

Filoz0fja erotyczna polega na tern 
że z innem uczuciem zdejmujemy z ko 
biet jedwabne koszulki - a z innem„. 
barchany. 

Lenin i Trocki, napewno przejdą 
do historji. Jeżeli nie do światowej -
to napewno do .•. naturalnej. 

Podobna Turcja zamierza wystąpić 
przeci\\•ko Polsce a to dlatego, że te­
raz w }Jolsce, ,wszyscy są goli, jak 
święci tureccy. 

Największym chyba paradoksem, 
było urządzenie w czasach dzisiejszych 
miesiąca "oszczędności". Przypomnia­
ło mi to an.egdotę, ,gdy ktoś pyta gło­
domora „Co pan jadł na obiad'?" Ten 
odpowiada: „Nic". „A co na kolację?" 
- To co zostało z obiadu". 

Ceny cukru mają być znowu pod· 
wyższone, Qjekaw jestem jakiemi to 
,;trgument~mi nam tQ osłodzą'/ 
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Ksiądz spotyka chłopa, który ku­
pił kołyskę i wiezie jq do domu. Ksiądz 
zdziwiony staje i pyta: 

- A pocóż ci Maćku ta kołyska'? 
Chłop skrobie się w głowę: 
- Hm„. Proboszcz parni~ta, że 

przed miesiącem poślubiłem Kachnę. 
a - A jakże .. ! Ale przecież dopiero 

miesiąc minął... więc'?.. · 
- Otóż po miesittcu szczQśliwego 

pożycia z Kachną, bociek - żartowniś 
przyniósł dzięki Bogu mi syna. 

- A jak dawno znali~cie Kaclmę 
przed ś]u hem. 

- Tylko osiem tygodni... 
- Jakto?.. W takim razie to zna-

czy, że to nie twoje dziecko .. 
- E, co tam proboszcz wie! Za­

raz wytłumaczę na przykładzie! Jeżeli 
proboszcz. kupił u mnie krowę i po 
miesiącu u proboszcza ta krowa przy­
nosi cielę - to cz~'je cielę będzie: 
proboszcza, czy moje'? 

- Ano, moje - odpowiada zakło 
po tany proboszcz. 

II. 
Mamusia upom1iiała swą córeczkę, 

aby nie pokazywała siQ bratu w ko­
szulce, a dziewczę bardzo ściśle prze­
strzegało rozkazu mamusi 

Zdarzyło si~ pewnego dnia, że~brat 
zaporuniał coś zabrać z po·irnju sio„ 
strzyczki. Było to rano! Puka. Mocno. 
„Chwileczką" - odpowiada siostra. 
Wreszcie wchodzi. Siostrzyczka stoi 
naga. Chłopak truchleje. A ona mu 
tłumaczy: - Mamusia nie pozwoliła, 
abym się tobie pokazywała w koszulce. 

III. 
Matka, młodziutką i zdaje się na­

iwną i niewinną jeszcze córeczką w 
przeddzieil 8lu bu ze starym dziadem, 
stara siQ uświadomić, co do pewnych 
„praw" męża. Córka słucha tego 
wszystkiego, ze znużonym uśmiechem, 
- w koi1cn mówi, 

- Moja mamo! Żeby to był mło-
dy, ale taki stary„. u waż am, że to 
wszystko będzie zupełnie niepotrzebne. 

IV. 
W cukierni wystawiono w oknie 

dwie figurki: chłopca i dziewczynkę. 
Mała Jadzia wchodzi i powiada: 
-· A co kosztuje taka f1gurka 

czekoladowa'? 
- 20 groszy. 
- To proszę o jedną figurkę -

powiada ,Jadzia. 
A chłopaka czy dziewczynką? 

-·----··-----------
Hallo! Żartownicy i Zar­

towniczki! 
Prosimy: sześć porcyjek 

kawioru! 
Abraham spotyka Salomona, które-

go oblicze promienieje z radości! . 
-- No i co Salomonie'? \Vesół jes­

teś1 
- No tak! Czemu nie miałbym się 

weselić, kiedy mi żona urodziła dziś 
wspaniałego chłopca. 

- Acbl Kto. jest ojcem'? 
- Panie Abrahamie, pafa:;kie za-

pytanie jest wprost bezczelnel Nie wiem 
doprawdy, co mnie powstrzymuje ... 

- Nie gniewaj się drogi przyja­
cielu nie miałem najmniejszego zamia­
ru cią obrazić, sądziłem, że ty wiesz. 

II. 
Jak ty mnie tak ja tobie -po 

wiedziała żona do męża w noc poślub~ 
nq. 

- Jak przyszło, tak poszło" 
rzekło dziewczę po stracie cnoty. 

III. 
- Nareszcie dopiąłem czegoś po­

z y t y w n e g o -- rzekł don-juan 
kiedy mu lekarz zakomunikował wynik 
próby metodą Wassermana. 

IV. 
Bankier X. mawiał stałe: 
- Elegancka dama, to jak weksel 

w o biegu! Im więcej żyrantów, tym 
mniej wartości. 

V. 
Dwie artystki toczą rozmowę: . 
- Tak mi do twarzy, kiedy gram 

Str !J 

Malutka Jadzia namyśla się. Po­
czem: 

- Chłopaka - bo tam będzie ka­
wałek 'WiQcej do zjedzenia. 

V. 
Pani Jułja poraz pierwszy zdra­

dziła męża. Walczy ze sobą .:..- oczy 
pełne łez. .Ale scałowują je łakome 
usta młodego adonisa. 

· - Ach ,, jak mi dobrze - mó-
wi po cl1wili pani Julja - gdy silna 
dłoń mQska, w poszukiwaniu skarbów 
- dod1odzi do miej·iC kuliminacyjnych 
- ach - jak mi dobrze ... 

Ale po eh wrn wyrywa sią z jego 
objQć i powiada. · 

- Ale pozwól mi przedtem zdją<:, 
swoją ślulJ.p.ą obr4czkę - to będzie 
znacznie przyzwoiciej. 

VI. 
Pan Mojżesz Glanc, bogaty speku­

lant, uparł się, że musi mieć o bl'az 
przed::itawiajqcy Ewę w raju. 

Idzie też do znanego malarza i 
powiada: 

- Niech mi pan wymaluje b~wq 
w raju .. 

- Przed, czy po grzechu'? -·· py­
ta malarz. 

- Namaluj mi pan Ewą w trakcie 
dokonywania grzeclm·-rnówi pan Glanc 

VII. 
Pan Ogier znany jest ze swego 

temperamentu. Ale i synalek jego że­
lazny student taUe ma właściwości oj- · 
ca. W domu pana Ogiera, ptacuje 
piękna guwernantka. Staremu Ogiero­
wi nie szczędziła ~aski - ale: Ogier 
wie, że synalek także bywał już w sy- .. 
pialni guwernantki. Ar. przychodzi. „ra~ 
dosne zrlarzenie ". Więc pan • ..,Ogier 
zwierza się swemu druhowi: 

- ~ asza guwernantka powiła 
dziecko. I teraz nio wiem, czy to n1ój 
wnuk, czy mój synek'? 

w opjQtych spodniach, że połowa tea~ru 
bierze mię za chłopca-powiada pierw­
sza.. 

- TakL A druga połowa, ju~ cię 
brała jako dziewczynką? -pyta druga. 

VI. 
- Czy wiesz, poznałem niedawno 

tancerkę Anite Y. W toku .rozmowy 
powiedziała mi, że nie może wyżyć za 
mniejszą kwotę, aniżeli 2.0.000 złotych. 
Obliczyłem, ~e musi conajmniej mieć 
dwóch kochanków po 10.000 złotyclL 
. - Albo też tysiąc po 20 złotych 

- dodaje sceptyk. 

~~~~~~~~~~~~~ 
Czy czytałeś już ,nowe pismo 

. ,Szcz~ście''. Jeszcze dziś kup . sobie 
tam gdzie nabywasz n Wolne Zarty" 

~~~~~m~~~~~~~ 
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a) Jak dlugo będzie pan 

drukowa! jeszcze swój 1•0-

mans w „Kurjerku" .. Prie­

czez ;uz trzeci miesiąc dru 

kuje pan swą powieść w 

odcinku .. 

- Tak dlugo ·nie .Po­

zwalam swoim bo!Jatel'om 
·się żenić, póki nie .·zjawią 
się pierwsze reklamacje z 

kó! czytelników. 

b) ---Slyszaleś, lks umar!? 

-- To mnie nie .dziwi. 
Temu cz!owiekowf zawsze 
i we wszystkiem by!o pil­
no.~ 

c) - Cbcesz się· ozenió? 
- Tak, matn' jui ·da§ć 

kobiet!! ·I' .•... 

· Na wstępie cytujemy wiersz, jaki nam nadesłał czytelnik nasz 
kryjący się pod pseudonimem, „Chemik'' w związku. ::z: naszym Kon~ 
kursem: 

Redakcja „ Wolnych tortów"' raz się· namyśli/a i czytelnikom 
konkurs oglosila - by do obrazków u/ożyć wierszyki - nad­
spodziewane da!o to wyniki - bo jakby jakq foieżnq to Jawi„ 
ną - tak do redakcji te liczne wiersza pfynq - zewsząd /I„ 
śtów naptywaiq stosy - aż biedny redaktor szarpie się za 
w/osy - że musi tyle przeglądać wierszyków - woźny "nie 
zdąży wynosić koszyków „„ do których idq twory wiarszokle­
tów spragnionych wejścia do grona poetów. -
Toż ma redakcja z tern wiele roboty - a ile przykrości l ja­
kie klopoty - bo każdy się czuje strasznie obrażony - gdy 
wiersz niezdarny [do kosza wrzucony -. Zapewne redakcja 
wcale nie myśla!a -'„że w Polsce „poetów" jest falanga cala 
-:- więc oglosila warunek nowy - że na wiersz dlugi szkoda 
lamać glowy - że lepsze wiersze, dowcipne, żywe - ale 
króciutkie, więcej treściwe", 

„Chemik'' 

.. Dziękując. za ten wierszyk, możemy zapewnić że chętnie przyj 
mujemy na siebie i większe. kłopoty, byle nasz 1 m kochanym czytel­
nikom w tych ciężkich czasach zgotować odrobinę rozrywki. I pro­
stujemy co pan „Chemik" pisze.„ Nie .źadne koszyki ~- ale nagrody 
dla naszych kochanych konkursów wydawnictwo na~ze przygotowuje. 

A teraz 'do dalszego sprawozdania, 
Wierszyków do nr. 5,. otrzymaliśmy aż„ sto trzydzieści. Wy­

bieramy z bogatego materjału: 
· . . Czytelllik nasz Miko wys/al nam aż dwa cztBr.owiersze do wy-

boru·. "Wybieramy jeden. 
Na leśnej polance Jaś z Kasiq zbytkuje 
a śliczna dziewczynka z fuzyjką poluje -
w szale strzalu do jakiegoś „ptaka11 

-

trafia ty!; .. rozbawionego chlopaka. 
Czytelnik nasz Jotem· - uderza nawet pięknie w nutę społe-

czną, a patrząc w nasz obrazek, taki oto układa wierszyk: 
Za pagórkiem za lasem siedzi wiejska para 
do dziewczynki się wdzięków, eh/opiec dobrać stara 
gdy się usta ustami,~Jcialo zwar/o z cialem 
dalszy ciqg im przerwano niespodzianym strzalem 
To dama.z psem polujqc - myśla!a że zając 
i wvqarnęla chlopca, bliżej nie bada/ qc„. 
eh/opak w krzyk _;_ czujqc z tylu od postrachu ból« 
lecz trudno: „Pani strzela, a ph top nosi kule" 
·Czytelnik nasz Deloges., zapatrzony w obrazek nr, 5 taki oto 

układs ' wierszyk: 
Panna podczas swojej wędr6wkl - wypalita z dubeltówki -
nie wiem gdzie tam celowa/a - dosyć, ż<J zmasakrowata -
a. to naf,f(et d.ość szkaradnie - chlopakowi części zadnie -. 
Ohlopalc w krzyk bo boli, piecze - wszak po spodniach coś 

·, tam ciecze - i nie wiedzieć mily brachu - czy to krew -
ozy to ze strachu - lecz nadzieja tkwi w nas mila - że ci 
nic nie odstrulila - a czas pewnie te lltery - wnet wygoi 
wszystkie cztery... · 
Gzytelnik nasz ,,Chemik" posłał nam do uznania ćwierć tuzi· 

na wierszyków, objaśniających obrazek nr. 5. Cytujemy z nich jeden 
„/1/oda dziedziczka szla na polowanie, wtem uslysza!a pies„ 
ka ujadanie patrzy, aż w lesie, ta,m gdzie pagórek - na parę 
kochanków szczeka jej Burek -. Mloda dziedziczka pobladla ze z/ości'.""'" że sama ·nie może mieć tej przyjemności - choć 
w. tym celu krótkq sukienkę nosi/a - więc celnym strzalem 

. parkę rozpędzi/a . 
.. Panna Ryśka Kędzierska (Dobre) taki wierszyk przysłała do 

obrażkcr nr. 5. 
Wojtek do lasu nam6wil Maryn'I, 
by mógl swobodniej u§ciskać dziewczynę„ 
usiedli cicho pod pagórkiem w lesie 

·· gay w tern .f akie.ś licho pannę z fuzją niesie„ 
ł:(aryś wie,lkie oczy zrobi/a nieboga 

. Wojtek· a,.t podskoczy! - krzyczy: ola Bo gal 
A' panienka z pieskiem patrzq się ciekawie 
.c'! też robić mog/J ci dwoje na trawie?„ 
"Pozatem udatne wierszyki nadesłali: Ser-wisz, „Swój chłop" 

J; "K. Warszawa. J. Tański, Dziadzio z Gdańska. Niedzielnik, Kleczyń· 
ski/Fangor, Bąśkiewicz. Kleiner. · 

, ·~uto rem. najlepszego wiersza do obrazka ,.nr. 4" jest pan Dzia 
dzio z ·.edańsh• ·Auto.r najlepszego wierszyka ,,nr, 5" wymieniony zo 
.s,~anie w następnym numerze. 
.. · 'J,łP.dakcja „Wolnych ..lartów" zapl:'.asza kochanych czytelników 

c;lc) · d,als.zej pracy. Ci ,,odpaleni" nie muszą się; zrażać. Nie uda si~ 
je'dert wierszyk - to moie uda się; drugi! A zatem· do pracy - źy. 

:''a.iy1~~·.P.llwodzef\~~! 
' ·1• ;.; .. I •"'f," , Redakcja t,iartów" 

Nr 4!) 

d) ·- W moicb wierszacb 

widzi pan obraz mej uko­

cbanej 

Czy ona także kule-

e) ·-- Z kim klócila się 
wczoraj wieczorem pańska 
żona„ 

·-· O, to ty /ko z moim 
p.9em .. 

- Hm.. biedny piesek„ 
Slysza.fem, jak mu grozi/a 
że odbierze mu klucz od 
bramy. 

- Ależ czy to możliwe, 
że pani już 10 lat jest za 
mężną .. 

- Tak jest, a najstal'.._ 
szy synek nasz ma jut 
nawet jedenaście latek .. 

Zagadka bytu„ 
To juź zagadka bytu: 
taki plon -
gdzie jest On i Ona 
tam wejdzie· on.! 
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Podarek. 
Wujn! rninłern dzhvny sen .. Śni 

ło mi siQ, że podnruwałdi mi tysiąc 
marek. 

- 'l'o Rtanowezo za dnżo .. No, ale 
ostatecznie zatrzymaj je n siehie. 

( F/fogende Bliitter) 

I dla nie] także„ 
Wchodzi ajent. Otwiera młoda) 

przystojna żona. Ajent jest l'6wnież 
miły. 

- Niestety niPnrn mQża w domu .. 
wyjechał - powia<la 2nneczlrn. 

- A to nie szkodzi. 1\JlnHmn i 
dla kochanej pani, także jC'dną oi'ertQ 
i ciesziłohy nmio, gdyl.Jy pani z niej 
chciała skorzystać.„ 

(Uhu) 

Najlepsza rada. 
No, ładnego mi pan polecH 

krawca... Dałem mu do rcporacji ubra 
nie, a on je zastawił w lombardzie. 

- Wzamian jednak wykupił moje 
palto. Niech go pan poleci komu inne 
mu, to wtedy wykupi paf1ski(~ u branie. 

(Paris/en) 

Niema obawy. 
Pani domu (do słu~ącej): - Nie~ 

nawidzą żołnierzy •. 
Służąca: - To doskonale sią skła 

da. Nie muszę o i:pojego Zygmunta 
być zazdrosną. 

(Parisfon) . 

Pech„ 
- Jak ci się wiedzie~ 
- Żfel Mi~łem grypą! 
- ,A twoja żona/1 
- TaJł,że. ~l~l Także ·miała grypę! 
--- A twoja teściowa1 , 
- Dzi~kują, bardzo, dobrze. 
- Ale~ ty ua;pra.wdę masz pecha 

';;",:człowieku! 

T r u p ro]{b I e llł" 
U~zy(. io~ę miłości,~/···::, ... _,. __ .:_,,.,'"' .. ~„.,, ~„. 

to szczęście jedyne - ,:·; 
to pach lebia zawsze' ·· · ·1 

naszej męskiej dumie! -
ale gdzie znajdziesz 
powiedz mi dziewczynę __ .:­
która lf-piej od ciebie t~r~ 
wszystkiego; nie umie7.„ 

czy m~żczy·zna -
racj~ przyzna 

i. 
Kobieta jest najwymowniejszą 

kiedy milczy. 

Il. 
Są ludzie, którycb życia nin 

c/Jcielibyśmy przdyć, a k.tórycb ~mier 
cl im zazdrościmy 

lll. 
Nledo~ć kacbaó dobrycb, a/(J trzlJ 

ba kocbać I zlvc!J, gdyt tylko miloś„ 
ci-1 możn.a z nic/) zlo. wykorzenićć. 

IV. 
Trudno powstrzymać gadatliwa 

u.c;td - mędrzec mówi niewiele -
długa mowa pusta. 

V. 
W gramatyce kobiet jest „mał­

żeństwo" lqcznlkiem -- „wierno4ć"' 
cudzysłowem. 

Vl. 
Nawet najglupszy człowiek mo­

że sobia pomóc przez mqdr'1 mał­
żeństwo. 

Vll. 
Ma};omet naucza!: wina nie pij­

cie, natomiast możec iiZ mieć ile cbce­
cie kobiet. Mobomet byt mądry. Wie­
dzial że tr'zeź.vy mężczyzna, będzie 
mlal już z jedną kobietq dosyć. 

Vlll. 
Just pewien zostól w małżeństwie 

lecz w tym byznesie1 depresja długo 
nie trwa. 

TX. 
Matki sq to istoty, które drżą ze 

stracbu, żg obce , dziewcżęta zabiorą 
im synów, a obcy młodzieńcy nie za.­
hiorq icb córek. 

X. 
Jeteli okres narzec~eń~twa. jest 

poezjq życiowq, to okres, ma.lieństwa 
napewno jest prozq'. 

. :Str. 7 

N a p o ż e g n a n e. 
Tryumfuj z swojej 
cnoty Pani -
grzech nigdy nas 
nie złączy już ... 
Lecz wiedz: żałuje 

: się w p r z y s t a n 
iż się nie przeszło 
wielkich b u r z!! 

Trzy krótkie historyjki„ 
Gdy pochlebstw od męża 
nie usłyszy żona -
skarży się natychmiast, 
że jest o p u s z c z o n a! 

Ił 
Miłości platonicznej 
hołdy niosą w dani -
ci m~żczytni, co na nią 
niestety skazani. 

111 
Brylant, to rzecz najtwardsza 
bo ~dy ma ochote; -
nietyłko szkło można nim przeciąć 
- ale najtwardszą cnotę! 

(hcz) 

Ręczę za to!! 
Gdyby go piekła weszła 
kobietka·, nasza miła. - , 
napewnoby też drabła 
do grzec~u pokusiła. (h) 

\Vytłumaczył~· 
- Moniek, ty wiesz? Moja Saleie 

ma ząbki jak pereUd. . .·· · , 
~-Z, p.owodu takie białe§ 
~· Nit z l)Owodµ taki@ rzadkfe. 

Jiuu:, 
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Wygrałem 5.000 franków. 
Ili 

Wracałem zadowolony do domu i starałem sobie wytłumaczyó 
tę sprawę„ W końcu :zrozumiałem: To przemówił ze mnie zna­
wca kobiet. 

Mój przyjaciel radził mi stawiać na 25 ~- bo tyle łat liczyła 
pono jego Lu. Tak go bodaj zepewniała. Dlaczegoż więc -- zapyta­
cie moi Drodzy -- stawiałem na .„31 ?. 

Medytowałem w sposób następujący. 
-- Lu powiada, że ma lat 25 -- a że o jeden roczek mogła 

się pomylić, więc mamy: 26 --. 0,'llej: Lu, niema odwagi dodać sobie 
jeszcze jeden roczek: a zatem: 27 •• pozatem wypiera się c ,naj· 
mniej dwóch lat -· a zatem: 29 --. Teraz pozycja nieprzewidzianych 
okoliczności: jeden: zatem razem 30. 

A jak już na pewniaka, to na pewniaka -- więc dodałem je­
szcze jedynkę -- bo strzeżonego Pan Bóg strzeże i postawiłem na: 
31. -· i jak wiecie: wygrałem. 

Pamiętam, iak podczas mojej włóczęgi, po świecie zajechałem IV do Monte Carlo. Uradowałem się bardzo, gdy spotkałem tam stare. Nazajutrz spotkałem znów mego przyjaciela. Był bardzo smu-go przyjaciela, z którym niejedną miłą chwilę przy wiedeńskim ,,heu tny, strapiony.„ rigerze" spędziłem, popija ąc przy dźwiękach walca strausowskiego, -- Drogi Romanie :-- mówił mi - chcę się z tobą poradzić-. -- wino złociste„. Moja Lu, moja Lu okłamała mnie„ A jeśli ona dziś - w zaraniu Ledwo zdołałem się z nim przywitać, oświadczył mi, że jest naszej miłości już . mnie okłamuje - to jakież rekordy kłamstw na śmierć i życie zakochanym, w złotowłosej Lu. osiągnie, gdy będzie moją żoną?„. -- Słuchaj -- mówił z entuzjazmem -- jeśli chcesz wygrać - Na jakiem kłamstwie ją schwytałeś?. w kasyniP, stawiaj na: 25. . - Zapewniała mnie, że ma lat 25. Tvmczasem dzięki szczęśli· -· Dlaczego na 25? ~- zapytałem. wemu zbiegowi okoliczności, mogłem zobaczyć jej dokumenta. -- Bo wierze, że Lu przynosi szczęście„ Wierzę, że Lu jest - Ile więc ma lat?. 
talizmanem szcz~ścia, a właśnie skończyła dziś 25 łat. - 31. 

ŹyczyJ:em memu przyjaci!l~wi dużo. szczęścia, w przyszłym Stan ;łem jak wryty. A potem,. śmiejąc się rzekłem. małżeństwie. Sam gnany żądzą wygranej, skierowałem swe kroki do - Przyjacielu! ień się z nią! Lu - musi należeć naprawdę kasyna. do istot, które przynoszą szczęście. I graj zawsze w kasynie w dniu Stanąłem przy ruletce. I w jednej chwili, jakby instynkt we- jej imienin - fałszywej liczby nie postawisz, gd1ż znasz dokJ:adnie wnętrzny we mnie przemówił:, tak jest, - wyraźnie słyszałem głos: jej wiek. Zapewniam cię, - i głowę za to daję,,, •• Nie 25 -- ale 31. .„ Mój przyjaciel patrzył we mnie nieco zdziwiony - i nie I posłuchałem głosu wewnętrznego. mógł zrozumieć mego entuzjazmu - i mojej pewności -- i moich Krupier powtórzył swoje steryotopowe nRiep ne va plus'" -- gorących polc:ceń i komplimentów dla złotow osej Lu. kula potoczyła się, jak zwarjowana -- i stanęła ·na:. 31. R o m a n H e r n i c z. 
Jllill.llf!l( lll[ ll!lJllt/llll.iC ;a(l'ta!Ul(lilJII!ł(Jl( :te:il!( J()ll(Jll(JllUlllil!IUllUIJ/lll(JilJ(.IOł(~llUICJIBllC~J!UlillllJllJlt•llllitJllOl(Jll(Jl!Jl[)l[Jl(l(~l' )IC•Jll(Jlll:'lllS 'li llJ&C!)fJllll:Jllll)łgJll11J;1 l!(ll!fl)ll[ll)BOllił.llllilllllJl'.i11•J(Jll(JllllJ1•MJI( 

F~O - KRY. Pisze Pan w liście, za­
łączając nam wiersz „Nieporozumienie", że 
boi się Pan ostrej recenzji. W istocie oba­
wa okazała się słuszną. Ten wiersz nie 
zdt•adza najmniejszych zdolności, jest jakąś 
nieszczęsną gmatwaniną słów licznych ry­
mów - bez sensu _; bez dowcipu. Radzi­
my szczerze,: szkoda kaźdej chwili na pisa­
nie. Nie wid.zimy niestety najmniejszych 
zdolności -- a· uważamy, że w stosunku do 
naszych miłych czytelników, winna nas oho 
wiązywać bezwzgl~dna szczerość. 

HENRYK KL-AW,. Niestety! Ani ten 
wi.ersz o zgubionej szmacie) ani ten hymn 
o miłości - 'nie nadają się do druku. Stra~ 
sznie to słabe, nieujęte, nie przemyślane 
Równocześnie dziękuje Panu „ Wujaszek" za 
mądry list w sprawie pana Zbigniewa, który 
się o . tak słuszną krytykę obraził. Treść 
tego listu (który drukujemy) pozwała nam 
wierzyć, że nie obrazi się Pan jak pan 
Zbigniew na nasz otwarty sąd o pańskich 
dw.óch pracach. Powtarzamy: pracować nad 
sobą~ . , 

RZODKIEWKA. POZNAN. Ten liścik 
Pani, jest bardzo milutki -i „ Wujaszek" był 
nim tak wzruszony, że odmówić nie może. 
W li~cie Pani jednak nie podała adresu. 
Pod jakim wiec adresem posłać autograf?. 
RiiZ jeszcze· dziękujemy za tyle serdeczno­
ści. i czekamy odpowiedzi, a po otrzymaniu 
adresu „ Wujaszek" nietylko autograf .. ale 
ładny wierszyk tak miłej i. przywiązanej do 
„tartów" czytelniczce n~piszę. · 

„GRAMIN" POZNAN. Dziękujemy . Sz. 
·Panu .za nadesłanie swych utworów. Nieste 
ty,, życzenia Pańskiego spełnić nie możemy i 

prac tych nie możemy honorować, Jakie to 
rymY, w .wierszu lirycznyqt „zemdlały" „wy­
grały" .? A ta „Nasza miłość" jest to pod 
wżgl{:dem formy bardzo słaba. Gdzie tu ryt· 
mika?. Mimo wszystko musimy stwierdzić, 
że zarodki talentu są widoczne. Niech Pan 
dużo czyta i pracuje nad formą. 

S. RESFER. WARSZAWA. Niestety z 
nadesłanego materja.łu nie możemy skorzy­
stać. Proszę łaskawie przeczytać odpowiedź 
powyżej pod „Gramin". Możemy tylko to 
samo ,powtórzyć pod Pańskim adresem„ 

JÓZ-TEM. Z nadesłanych materjaMw, 
wydrukujemy tylko wiersz „N;i wyspie". Ane 
gdoty są stare i znane· - lub mało dowci­
pne. 

„CHEMIK" Ocena tekstów do naszego 
komitetu należy nie do referenta literackie 
go nasze::,io pisma, lecz do sądu konkursowe 
go. Dziękujemy za wiersz „ Trzy Koszule". 
Forma jednak tego wiersza jednak jest sła­
ąą i dlatego drukow;,Ć go _nie będziemy. 

RYŚKA KĘDZIERSKA, Dobre. Z chęcią 
przeczytamy utwory Pani. Potwierdzamy 
podzięko.waniem odbiór dwóch wierszyków 
konkursowych. Pozdrawiamy. 

KAZIMIERZ R-CH, ŁóDt. Powtarzamy 
to samo, cośmy jut swego czasu Panu na, 
pisali. Na te wiersze szkodii chwili czasu. 
To nie .jest przecieź tadna poezja„.No„ 
niech pan zobaczy, jak wygląda tak~ .stro~ 
fka" Pańska w druku: · 

Cały dramat ogarnia mięta 
co Hanka wąchać Jubiała? •• 
jeszc;ze te.raz o tern pa mięta 
że Franka i Janka miała ••• 

Alet drogi panie1 co to wszystko ma zna-

czyć - gdzie sens - gdzie logika - co za 
rymy!! Niech Pan posłucha naszej rady i 
pisać przestanie. Ani atomu ti:\lentu w tej 
pisaninie nie widz myl 

J. W. PRZYGODZICE. „ Wujaszek" dzię 
kuje za dowcipny wier„zyk, który przy okazji 
wydrukuje. Dwa inne wiersze, umieścimy 
również. Ten liścik do „ Wujaszka" jest 
dowodem, że potrafi Pan pisać wesołe ka­
wały. A może tak sprobujemy?. 

KAROL I-NET. Bardzo Panu dziękuje­
my za tak aktualny wierszyk, z którego 
jednak nie skorzystamy, gdyż nie zdołał Pan 
wypowiedzieć jasno o co Panu chodzi. Ma­
my wrażenie, że gdyby utwór ten naoisany 
był prozą, byłby tylko zyskał na wartości. 
Pozdrawiamy. Wierszyk konkursowy, oddali­
śmy nas"Zemu referentowi. 

SL. CZECH Trzy nadesłane wiersze prze· 
czytaliśmy bardzo uważnie, Przemówiła do 
nas ich treść -, ale nie forma. Przecież to 
mają być dźwięczne liryki - a te wiersze 
się ciągną fok beznadziejnie! Konstatujemy 
zupełny zanik poczucia rytmiki. Pracować, 
pracować nad formą, bo najpiękniejsze na„ 
wet myśli i uczucia, zamknięte w złej for­
mie do niczegrJ przemówić nie mogą„ 

D. E. X. 05; Ta historja o tej czerwo­
nej nocy, o sztylecie, o .zgwałceniu ciotki 
przez młodego siostrzeńca - jest tak ba­
nalną, że szkoda pięknego pańskiego stylu. 
I przedewszyst1em choćby ta ciotka i w pa­
łacu mieszkała, to po takim sztyletowym 
zamachu, musiałaby powędrować do krymina­
łu. A jednak . widzimy poważny talent w 
tym szkicu ,ale tylko pod względem stylisty„ 
cznym. Dlatego niech się· pan nie zraża i 
napisze coś ł.1dnego - ale bez ciotek -
pałaców i szt>letów 

ERZET. Ależ bardzo dowcipny wierszyk 
i któiby taką udatną rzecz rzucał do 

. kosza?. Przeciwnie, gdy pan znowu coś tak 
dowcipnego napisze - proszę nam tylko 
przesłać. „ Wujaszek" bardzo dziękuje za 
wierszvk mu poświęcony - i prosi nadal 
o pamięć. 

BO L. TOM. Niestety! Nie mogliśmy ko 
rzystać z tych 2 wierszyków. Ten konkurso­
wy, oddaliśmy referentowi, 
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$mieliśmy się, 

śmiejemy 

śmiać się nie 

przestaniemy ! 

Tak mówią czytelnicy którzy nabyli „Komplet Wolnych 

Żartów''. 

Śmieją się bo w· dzisiejszych ciężkich czasach nabyli 

komplety DARMO -- i śmieją się bo Żarty -- to humo­

ru przecież karty. Jeżeli jesteś stałym czytelnikiem 

„Żartów" wytnij i wypełnij kupon -- dołącz 1 zł, 50 gr. 

na koszta manipulacyjne i porto a otrzymasz 

KO.MPLET!! 
Dziś jeszcze napisz! 

Kupon Jestem stałym czytelnikiem i proszę o bezpłatną 
wysyłkę kompletu „Wolnych ""art11w". Na kosz 

ta manipulacyjne i na porto załączam 1.50 gr. w znaczkach poczt. 

Imic; i nazwisko ............... ·············--·····-····--··-----········-········---· ... . 

miejscowość. 

~a„ ... „ .......... „ .... „„„ .. „.„„ •.......•....... „. 

·---------

~~~~~~~~~~~~~~~~~-~~ * ~ 
~ lelka premia ~11: 
~ Czytelnł.kó >'i = „ ołnych Zartó " = 
~ Kaźdy czytelnik „Wolnych Żartów" może ~ 
~ otrzymać bezpłatnie ogłoszenie w no- ~ 
~ wem piśmie, poświęconern sprawom ma~ ~ 

= 
trymonialnym p.t. . ~zc:zęśc1e'', o ile za ~ 
mówi .sobie równocześnie komplet „ Wo!- ~ 

~ nych Zartów". Ogłoszenie musi być pi- ~ 
~ sane wyraźnie -z podaniem adresu, pod 7t1' 

~ =~_k~6-'~:~~i=~-~~tJ12'__"~~rt~~ = 
~ HU~~~JI ~arnawiam komplet „Wolnych ~ 
~ l Zartów" i dołączam 1 zł. 50 gr. ~ 

(w znaczkach poczt.) Równo- ~ 
~ cześnie powołując się na ogłoszenie pro- ~ 
~ szę o umieszczenie mojego bezpłatne- "" 
~ go og•os.itunia w „Szczęściu{'. Tekst za ~ 
~ łączam. ~ 
~ Imię i nazwisko„ „ ~ 

~ adres•............................................................................ I 
~~~~-~~-~~~~~~~~~~~~~-- ~ Poradnik ,,Żartów" 
1) Kto chce teraz wygodnie podróżować, ten niech 
najlepiej zostanie w domu. 
2) Kto nie może spać w nocy, niech spróbuje w·· 
dzień. Znam szefów sekcji, którzy najsmaczniej właśnie 
sypiają w dzień w biurze. 

•••••••••!iil!•••••••••••••••w·••D!•••••••••••J1ooc~••uc11••••11.11••10c••••-•••••••"••••••~•••••••••oll()l(J1101(, 
OZDOBY CHOINKOWE Q naszych eskulapach Pacjent: - A g-dybym śrą.ctków 

tanio - wprost z: fabr)lkl I odpowiednich nie posiadał, czy .. byłaby 
w ls:omolrtac:h bognto a11ortowanvc:h Każdy kompl„t • J"eszczr.. koniecznn'?. 
dla całkowit„ll'o uoięlcazenia thoinki z„,,,ier111 pii;~nie ..., " '1;„ 

dtC1nstruowaną choinkq ze św Mik„Aaiem, C<11:1lobv Lekarz: - Już przed dwoma ty- V 
azlUane cirlandy :r.ło1• i arebrn„, Ji<:hrmnY•i, 8wicc:zki godnfami był ... pan U IDTiie i WÓWCZaS • 
"wia:r;dlci' fanta.c r,Yblri, antt.ły, zimne 011rn1c, nitki, 
włosy ruaa~ki i wiole innych nainowazvch •Zd«..b Ce- oświadczyłem panu że nie wolno panu . Pacjent: - A WiQC koniak mogą 

' na ~orool• tu "A" rł. pic' a)k0}10]U {ll'c'•, Jl anie doktorze? 
6 85 Cat. „ ... ~IM " zł. · „. 
a 95 c.t. „LUxus- ł. Pa<·jent: - Myślałem, że medycy- Lekarz: - Pić nigdy w życiu. Ko-
i;i~· ;ł. ·30md"g0·t~!': na w miGdzyczasie zrobiła nowe postQ-- niak dla pana zawHze powinien być Je. 
Pl"tu doda1emy tJARMO py karstwem. Musi pan go zaźywać. 
ko8endy • ple śni · 
dla u, r:z:y1e:m•ien·a at<1ła II. V.I, 
wiiriliioe10 Do 8. i.:om• 
piet ów dodr,jC"mY I ~om 
ril„t <1llllrmo. ~ Ysvł'a atę 
w drewn•anyrh akr:i:vn· 
lc:„~h w dobrem i b•z• 
pfecznem opakowuiiu 

«a Zlb!llllOllllk i!ÓW'OC:ZOn'VCh WfDZ Z }o)lcQ W 
61 J.IUll'IU pudle, kinem, inatiumenteu1 ar· 
cl1111nielaldm tylkC1 ieL 13 65 - „„ i•at 30 - l<.ornplet 
li uwiera ~S :rahawek z ko),,,jkę harmollfą ••mocho 
dem m„chan. 14'. 16.40 zamuut 40 2 lce>mpl„ty 
razem ty1L:• zł 30 - la lr.11Pzł• Nzeołki płaci li.upu 

1ocy, Płaci aię p•zy odb1oue 
Fobr:vica l'owośo1 Ch»1nkowy1h B 2. 

Warazaw11, Pl Napoleona 'ikrz:Yob poczt· Nr. 55. 

BEZPŁATNIE! 
Czytelnikom „Woln~ch Żartów" 

· N\pisi: imię, rok, miesiąc uro­
dzenia, o·rzyml'lsz określenie 
charakteru, zdolności, przezna­
c:i.enia bezpłatnie, Poznasz kim 
jesteś, kim być moźesz. Psycho 
Grafolog Szyiler-Szkolnik, War-
sza .... „, Źórawia 47. Na koszty 
kAOcelary.jne 1 złoty (znaczlti 
:fi!:lł~oiyó. 

po"1łowe i 
pocztowe) 

Lekarz: -- Jestem zdania, że wy­
starczy, gdy zastosuje się u .pani znie­
czulenie 1niejscowe. 

Pacjentka: - A czy znieczulenie 
miejscowe jest tak samo dobre, jak 
zagraniczne. 

III. 
-· Panie doktorze niech mi· pan 

powie, ale zrozumiale po polsku, co mi 
właściwie brakuje? 

- To łatwo powiedzieć: Pije pan 
za dużo, a pracuje za mało. 

- Niech mi pan powie to po ła­
cinie, bym mógł powiedzieć żonie--

IV. 
Lekarz: - Gdyby, operacja 

konieczną, czy miałby· pan środki., 
za nią zapłacić? 

była 
aby 

.-- Pąnie doktorze, słyszałem, że 
podobno ślepa kiszka, jest organeIT1 
zupełnie niepotrzebnym? .. 

- Tak, niewątpliwie dla chorego, 
ale nie dla· lekarza. 

Zagadka, 
Jaki „ster" nigdy nie jest pew 

ny siebie w Polsce1 
- IJ:0lS~UJ..W: 

Za 40 groszy " znajdziesz swoje 
szcz~ście. Nie wierzysz?. Sprobój i 
kup za 40 groszy „Szczęście" „tam 
gdzie nabywasz „ Wolne Żarty". 
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SZKO 
fJAW~DY~,wufASZKA li 

Z,)IJOLNVCH ŻARTÓW'' 

(Nie pchaj palca w cudze · drzwi - Czyli: nauczka dla pana 
Zbigniewa -· Znowu jeden - On żąda honorarjum za swój styl -
Artysta czy też masochista - On lubi siedząco - Wujaszek leżąco 
- i co z tych pozycji wynika? - O Ryśce z Kujaw słów kilka) 

Nie przypus;i:czał nasz poeta „Zbigniew ... ski", że około jego 
osoby rozgorzeje -taki szał polemiczny. Na biurko redakcyjne dzien 
w dzień padają listy w sprawie obrażonego poety, k1óry zarzucił 
„ Wujaszkowi", że nie rozumie nowych prądów poezji. Moi wszyscy 
siostrzc;\cy ś,iieszą mi z pomocą. I tak pan „Naja" ze .Lwowa pisze: 
o panu Zbigniewie i jego wierszach co następuje: 

Czyta!Nn wierwze, szkoda, że nie cale 
w ten sposób, pisać, to nie żadna sztuka„ 
Masż rację Wujku! „Rytm i rym" wspaniale 
wiec cz<?góż on ~ię szarpie u kaduka'? 
Zamiast pieniędzy, poślij temu panu 
coś, co mu pPędzej uratuie zdrowie,. 
jedną ampulkę neosalwarsarm 
bo inaczej skończy marnie - w Kulpurkowie. 

Czytelnik kryjący się pod pseudonimem "Heń-Heńa skierowu-
je niejako „list otwarty" do pana Zbigniewa; 

"z Wolnych Żartów 1•az Wujaszek - zapali/ się w swoim 
gniewie - a z nim niema przecież fraszek więc ci radzę mój 
Zbigniewie - co szukasz „krynicznej wody" a w rynsztoku 
koisz żądze - co mi/ości pragniesz czystej - a kupujesz za 
pieniądze - co porywasz ciala „cudne" - a odpychasz po­
tem "brudne" -· radzę ci po przyjacielsku - jeżeliś jest ho.­
norowy - zmykaj bracie po angielsku - nie zawracaj /u„ 
dziom glowy.I 

„ • • „ • „ 
A teraz mamy jeszcze jednego! Pan Stanisław J. z Grudzią· 

dza, który wyraźnie „prosi o honorarjum" poczem dodaje, ie „mniej 
w~Gcej w tym stylu piszę i. mam inne tak samo w tym stylu, tylko 
treś8 inna" -- trtk zapewnia pan Stanisław. Zatem słuchajmy jak 
ten styl wygląd~;: 

Raj . w twych ramionach uczulem 
przy Tobie me myśli i szczęście,. 
a tyś odeszla - có'ż ci zawini/em 

. nie wiem, nie wiem choćbym myślal dni dwieście •. 

Gdyby bodaj ten nonsens z tymi dwustu dniami się rymował, 
tobym mu wybaczył. "dwieście" i ~szczęście" - że aż człowieka 
swierzbią pięście. 

Noce bezsenne miq opanowaly 
glucho, pusto w mym pokoju„ 
przedtem z tobą rozkoszy doznawaly 
q teraz wszystko w spo~ofu, 
Kto doznawał tej rozkoszy? Czy „noce bezsenne". A teraz co 

potym znoju - już jest w spokoju - niech nam powie pan Sta­
szek --- czy może jego ptaszek?. 

Odzie je$teś, gdzie jesteś powiedz 
niech s!owo ~we trafi w tkanki me uszne 
bo pustka bez cieble, wola/bym po!edz 
niż taraz prowadzić życie, zamknięte i duszne„. 

Jakbym jui go trafit _;,, to napewno nie w tkanki uszne - a 
jakbym zamknął, to tak, żeby juz nfo wid.zial wolności.„ 

Powróć, do mnfo stęsknionego 
twej, pomocy, pragnienia rozkoszy 
o,Tobie myślą, ciebie widzę I nic in'nego 
nie pragną, jak tylko twej mocy„ 

Hrn to rzecz jui oczywista - że pan Staszek: nuusochista .­
ja już chętnie ją zastąpię - i mu bkia nie p~sk~pH~ - za t~ pie· 
nia marne, głupie - będę mocno bił po ... (dorobc1e rym) -

Mara piekielna wokolo mię otacza 
nigdzie jasności, ni d1•obiny · wesolości .. 
glucho, pusto, ból w krwi się macza 
skracając życie w tej ci11mności.„ 

A ja dodaję - : żeś jest masochistą - więc ci też połamię 
kości a może i ku twej bogdanki radości _,. bo się jej coś innego 
śni - a ty bólem maczasz w krwi ona wolałaby mój asindziej. -
abyś maczał gdzieindziej - krewby się też polała - ale tak Jak 
mleczko biała .. 

Wiatry za oknami świszczą 
strachy krążq w nocnej mgle .. 
to tu, to tam, k!y blyszczq 
lapy wyciągają, a ty siedź i męcz się„ 

Nikt ci przecież nie każe siedzieć„, choć zasługuje!:>z na to 
abyś prr.e->ied d;it p 1r~ mie ~iGCY albo w zakładzie warjatów, albo 
za kratkami .. Poco siedzieć?, Taf1cz bieimij - albo gdy ci nudno, 
to chwytaj te ,Japy co się wyciągają", albo dla urozmaicenia te kły 
co błyszczą". Ja gdy byłem w wieku pa!la Stacha, . tom ~hwytal co 
inneg l -i nie siedziatem i męczyłem się- ale lezatem 1 rozkoszo 
wałem się - a nie błyszczały mi żudne „kły". tylko perliste 
ząbki moich bogdanek - a nie ,.wyciągały się t:adne łapy'„ .ty_lk_o 
jedwabne rączęta_ moich dziew.cząt . słone~:tmych. 1 rączęt.a te p1esc1· 
Iem i kocha.tern 1 cnłowałem, Jak się cału]e kwrnty kwitnące.. No, 
ale gusta są inne. I dlatego ja śminłem się całe życie - a pan. Sta· 
nisław męczy się przy , 1łdpach i kłach 1 ' - że aż człowieka bierze 
strach„. 

Powróć do mnfo nadziejo· jedyna 
skróć m<rki me rozstania 
niech wróci szczęścia godzina 
ciebie w mi/ości pokochania .• 

Czyście widzieli takiego drania? i 1'onorarjum chce za podo-
bne rymowania?. 

Powróć do mnie, odpędź noce bezsenne 
a wróć mi/ość dawnq., 
pociesz wyrzekania przedtem nadaremne 
a daj tę chwilę kochaną .•. 

Ostateczniell Nareszcie!. wyleciał z najważniejszeml Już wola 
,,daj".„ Co mu ona ma dać? On jest skr?mny. .on ~.oła: ~.Chwilę 
kochania" żeby mu dala ... A co on be,dz1e w te) chw1h robił?? On 
będzie ,,siedział i się męczył·' patrzał na ,,kły błyszczące". 

Więc się darmo Staszek smuci - ona pewno już nie wróci 
- a nie wróci w tej obawie - że znów Stach jej ku zabawie -
ostrzem myśli swoich grotów - jeszcze wiersz napisać gotów. 

I 

W tece mam kilka miłych liścików. Między innemi Jist miłej 
Ryśki z Kujaw''. Ale ja ten list chowam jeszcze - niech się; nim 

j~k kwiatem pieszczę. - tn~i r:'iły liścik, wiot~i -;-Jak wiosenka t~­
ki słodki - trudno piękny hśc1k, czysty - zm1eśc1c obok masocht· 
sty - wolę go odłożyć sobie - a narazie w szarej dobie - gdy 
mi tęskno jest na duszy - kiedy błądzę w życia głuszy - che~ 
przytulić list mił'ośnie i o nowej mar~yć wjośnie -:-- .A ~dy minie 
„szał liryczny" - na użytek dam publiczny.- Ryśki hśc1k tak sło­
dziutki - bo już los mój jest smutniutki - że ltściki mych dziew-

. czynek :__ wynieść. muszę ja na rynek - z słów nieznanej Kuja­
. wianki - znów napiszę ,,Pogadanki'' tak, by wam wesoło było -
choćby serce nie krwawiło -

Niech się tu nikt nie niepokoi- czytelnicy drodzy moi-choć„ 
bym w tęsknot tonął fali „„ to się razem będziem śmiali choć 
się serce w bólu kraje -- śmiech nam tylko pozostaje ••. 

' W u j a s z e k. 

~~~~.l~~~~~~,~~~· . ·~ .1 I 
1.~ Kto lubi „Pogadanki Wujaszka 1

• znajdzie · · ~ 

·~~~~~~~~;Q~~-=~ 
n Tygodnik ~l'\łystyc:zno „ meradd I satyr, styczne „ humorystyczny. Rok wydawni., '·XHI ·1·93) .P czekowe P~K O .• 60.858. Pmdpłata kwartalna z przesyłką 4.SD Cena 40 gr (W 'Amer.yce 15 c.ent.) 

3 

• • „ ·. 
Wydawca: H. ł<OKORZYCKA. , .. Redaktor .odpowiedzialny. STEFAN PODLAS,fAK 
Manuskryptów siQ nie zwraca. Nie honoruje si~ '\!tworów ani rysunków, nie iam.ówi'onych przez redakcj~. O He do nade$łanyeh 1.utwor.ów~'nie 

, „·.)est dołączony rachunek autorski z dq~ładnem wyszczególnieniem' ż<\dane~o honor~rjum uważane są nadesłane manuskrupty za 1be~vł~fine: 

Ogłoszenia: 300 zt kolumna ł milim. '...._.. długi Dl s UD. 30 gr. 1 centm. kwadr. 50. Zagr. 'j ·specj. so· pm. drożej, Redakcja i admin. w todzi, immsk11go 60 
Prenumcratil kwuta.lna i pneeyłką pomt, 4.50 li'·. · Odbito w zakłodach Graficznych łl. Kokorzy~kiej w Łodzi Żeromskiego 60 .. teł, 140-55. 
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SEKRETf\RZ MIŁOSNY 
czyli zbiór listów dla zakochanych. 

[{iedy, kandydacie do Tworek, 
Głuchy na rozsądku szepty 

':\' kochasz si ę od stóp do głów 
W jakieś głupie babskie ciało 

Miast wzdyc\iać do niej nieśmiało . 
Kup sobie ten listów zbiorek 

pisz, nie ialujqc słów, 
Do luhoj w myśl mej recepty. 

Gdy twa luba jest panną, im ię ma np. Janina, 
List do niej tak się wycina: 

„Na zielonej łączce pasą się baranki, 
A ja sobie wzdycham do mojej drogiej Janki 

Baba wiejska zgrzebną czyści z pcheł koszulę 
A j a kocham Jankę lliesłychanie czule, 

Płyrlie sobie cJrn111 rka, za nią płynie inna, 
Miłość dla mej Janki jest całkiem niewinna. 

Szumi ą sobie gaje starym Strausa walcem, 
Jabym Janki nie tkmił nawet małym palcem. 

Na dachu ca łuj e gołębia gołąbek, 
Kończę i całuję twojej szaty rąbek, 

Nabożni e całuję palców twych cukierki, 
A przyjdź dzisiaj w nocy do mej kawalerki". 

Do mężatki siQ pisze: „O, cudowna pani! 
J a jestem wściekły samiec. namiętny, jak tygrys .. 
vVięc pozwól bym w oporze Twoim wyłom wygryzł 

Zwłaszcza, że mąż twój stary jest całkiem dcr' bani 
Masz oczQta, jak usta, a usta jak biust, 

Ja płonQ dziką ochotą, 
\Vięc po<lni eść uczuć spust 

I ni o bujaj mnię swą cnotą" . 

Do wdowy po mężach trzech 
Pisz; „Pan i kusi, jak grzech 

Jesteś pani, jak wampir, upiorna bimera. 
Kto padnie w tw-0 obj ęcia, natychmiast umiera 

· Pozwalam sobie pani zakomunikować, 
Że gotów jestem życie swe ryzykować 

l że wejść mi w te przepaść będzie - bardzo miło, 
Gdzie tak du żo wchodziło, mało wychodziło. 

Jestem jurny, jak Ouba, albo inna małpa 
Więc liczą na 11 ległość i na słodki szał - l'a!" 

J~rzy Wrzos. 

WSPOMNIENIE. 
Pozna/em Cię, gdy slońce rozlśn;/o Ci glowę 

S wym blaskiem zlotym - w letni dzień. 
Patrzy/em w Twe ocze ta, prawiąc gorzkie slowa, 

Tęsknoty za Tobą snując cień .. . 

Dziś dom Twój pustką stoi i otworem 
Niema w nim drogiej Nim/ki maj/ 

A Nimfka'l - Jak to Nim/ka-bawi się z swym 
Cóź cbcesz Pajacu'? ... Śmiej, się, .,..śmlej. .. 

dworem ... 

J. w. 

Georginia. 
Czemu tak późno ty plomienna, zlota 
wszak już prześniona cudna bajka róż .. : 
już pszczólkę do snu kołysze tęsknota 
a lar południa nie pali nas już ... 

Czyż cię nie straszy cblodna noc jesienna 
gdy cię w objęcia porwie wicbrów szal? .. 
i z twej korony, .ty zlotopromienna 
listek po listku, będzie szarpał, rwa/ . . 

Acbl Qdr;by jakaś czarodziejska si/a 
wskrzesi/a żary dziś czerwcowycb dni ... 
lub by majowa rosa cię sperli/a 
tyś kwiat ostatni, co o slońcu śni ... 

Marja Cossa. 

Pan .Moryc lubi ruch 
(H istorja prawie, że prawdziwa) 

Moryc co do kobiet, to prawdziwy zuch 
Morvc młody człowiek, lubi życie, ruch ... 
Przytem „nami ętowy" jest jak kreolczyk sam 
Wielki adorator pięknych dziw i dam ... 

Moryc kocha panie „en detail" i "en gros" 
przytem „un" ma szczęście, no jak rzadko kto ... ! 
Zawsze mu si~ uda tak z miłości wziąć 
to, co zwykle. płacić , trzeba bądź - co bądź ... 

li 
Każdy wieczór Moryc c zuj e, żeb y mógł 
jego coś rozbiera .. Onby gryzł i tłuki. .. 
No to on się zbiera - no i prędko, buch! 
idzie na przechadzkę gdzie jest słabszy ruch ... 
bez latarni wkrótce - czytelniku wierz 
znajdzie, co mu trzeba - i co n ie trza też . 

111 
Moryc miał dziś szczęście, bowiem spotkał w mig 
ładną kobiecinkę, elegancką - : szyk ... 
miła i nie sroga .. chętna do tych siest... 
przytem mężateczka .. . Więc i „firma" jest... 
Doszli już pod numer. Brama no i klucz 
Moryc pełen chęci, - czuje głód ust, ócz ... 
Wreszcie się znalazło otomanki tło 
..a wtem wpada .. wiecie już zapewne .. kto? .. 
Jak lew rozjuszony, groiny wąsal - mąż 
(ta historja w świecie się powtarza wciąż) 

IV 
Mąż, to wści,bskie bydle, musi się tam pchać 
gdzie żoneczka chce ot komuś .. prezent dać .. 
żeby choć wszedł z taktem ... f\le taki cham 
robi zaraz piekło , skanda l, s tra szny kram .. 

Tak też było tutaj. Nasz małżonek pan 
grozi rewolwerem, na śmiertelny tan 
wzywa - i „pienięd zy " kr7..yczy - daj , lub gińll 
(Ludzie dziś zaiste są gorsi o d świń) 

V 
Moryc s i ę skupił by zażegnać zło 
rad, że ujdzie cało, da je złotych s to ... 
... Pełen przykrych wrażeń, zawa r ł Moryc drzwi 
Śmiech rozbrzmiewa głośny: 

i straszaka bał się .. 
Moryc zdumiał. Wciąż 

- „Wierzył , że ty mąż 

i na każdym kroku oszukaństwo! Tfu! 
co za czasy, co za obyczaje tu ... 
mąż fałszywy, żona fałszowana też 
i rewolwer sztuczny, a ty glupi wierz ... 
Szantaż? .. f\le bujać to my - a ni e nas. 
I nabrany nabrał ... Taki te raz czas . .! 
Bo gdy wszystko bywą dziś fałszywe , ja 
dałem im banknoty fałszowane dwa .· 
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Ogłaszamy dziś oryginalny 
konkurs. Pilni czytelnicy, czyta- '• 
jący regularnie nasi e pismo -
mogą wziqść udziol w naszym ..... 

~- więlkim turnieju. z dniem dzi- o~ 
?.#~ siejszym drukować będziemy w •&."" 

~_,. każdym numerze jeden obrazek A~ 

< kolorowy - bez tekstu. Dlacze- .~ .... .., 
go bez tekstu? Bo chcemy na- • 

. .# szym kochanym Czytelnikom„. ~ 
~ dać pole do popisu. ~~ 
~ Nietylko wól redakcyjny musi :;Jl~ 

O ...t„ „ '!to z czytelników na wszystkie 
""ł""~ ~ 13 odpowie najlepiej otrzyma 

..,,,.... ~.... ._ .... ~ 160 zl. nagrody. Pozatem na-
mieć fantazję. Wierzymy że sze V.. .A,tf' tura/nie, wszystkie d o w c i p 
rokie rzesze naszych czyta/ni· .~.., n e odpowiedzi będq odpowied 
ków - nie pozbawione są rów- '....~ O n/o nagrodzone. Jako nagrody 
11ież dowcipu i fantazji. Każdy V otrzymają czytelnicy: sensacyj-
11asz obrazek będzie numerowa- ·~ ną książkę Romana Hernicza o 
11y. Teksty do obrazka należy ~o Janit:1 Kiepurze, komplety Żar-
wysylać w ciągu 8 dni po uka- tów, bezplatny abonament Żar-
r.aniu się numeru zaooatrzyć O ~ tów .Szczęścia" i t.d. 
przypiskiem .Do Nr. 1, do nr. 2 ~ ,. Teksty pisać można wier-

t , d. • ~. T ·~ L. szem lub prozą. Wysylać w prze 
Obrazków tych będzie 13 • ... r ~iągu 8 dni od ukazania się w 

• sprzed, Drukować będziemy s1tJł~ 
~ le kilko najlepszych odpowiedzi7 

.& aby czytelnicy przekonać się ~ 
,.., mogli, jaki obraz budzi odmienne ~A 

A..y refleksje w każdym czlowieku: ...... , 
~"li' Zatem nie tracąc ani chwili -

~~ do roboty czytelnicy mili- dajcie '~ 
. pilności swej dowody - o nie ,~ 

O ' miną Was nagrody. V~ 
~ W sklad sądu konkursowe-
V go wchodzą; Tgnocy Nikorowicz 

red. Heleno Kokorzycka. rea Roman Hernicz i „ Wujaszek". Redakcja. Wolnych Żartów·. 
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Nr. 49 

Choć sine mgł 1 . 
Dziewczyno pójdź cboć sine mgly 
cboć wicber gro żalośnie .. 
póki pierś z piersią, ja i ty 
możemy śnić o wiośnie „ 

Dziewczyno pójdź! Cboć z nogicb 
{drzew 

ptak drżący mknie wyrojem„. 
póld nam w sercacb dzwoni krew 
świat caly dla nas majem . . 

Dziewczyno pójdź! Cboć zwiędly liść 
żal oby nutą szumi ... 
póki pierś z piersią - możem iść 
wesela nic nie stlumi . . 

Dziewczyno pójdź! C!;oć sine mgly 
cboć wicber gra żalośno„ 
póki pierś z piersią, ja i ty 
- przed nami kwiaty rosnq .. 

Dziewczyno pójdź! C!;oć z nagicb 
[drzew 

odlecial ptak wyrajem „ 

przed nami pieśń, przed nami śpiew 
przed nami świat lśni majem„ . 

Dziewczyno pójdź/ C!;oć jesień już 
powiędlym liściem toczy„ 
przedemną raj z wiązanką róż 
gdy patrzę w twoje oczy ... 
Przedemną maj, przedemną maj 
gdy pierś twa u mej bije„ 
- dziewczyno pójdź - rączęta daj 
daj objąć się za szyję„ . 
Dziewczyno, pójdź: z twycb slodkicb 

[warg 
uczynię marzeń krosna.„ 
i będziem śnić, bez żalu, skarg 
że znowu świeci wiosna„ 

Ku pamięci Człowieka! 
Edison umarł! Te dwa krótkie słowa 
wnet świat obiegły od krańca do krań-

ca .. 
każdemu nisko pochyla się głowa 
i serce boli każdego mi eszkańca 
ziemi, że przeszł a Owa Niezwalczona 
Genjusz unosząc w swych zimnych 

rami~nach„. 

Głowę swą schylam przed prochami 
Twemi 

razem ze światem głosząc Nieśmier­
telność! 

z nim się dzielę uczuciami 
swe mi 

bo choć nieznana-rozumiem Twą 
Wielkość 

„Odeszłeś . dobry, wielki, siwy Panie. 
lecz pamięć twoja zawsze pozosta­

nie.,. 




